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transportu siana, słomy, koniczyny, ściółki torfowej, buraków 
pastewnych, kiełków słodowych i'ziem niaków . Jeśli Rząd 
przyznał algi dla Czech. , gdzie całe powiaty otrzymały zniżki 
z okazyi powodzi i dla Śląska, gdzie cały kraj może korzy­
stać z opustów taryfowych dla tych samych artykułów z wy­
jątkiem kartofli, to tern więcej rażąco odbija, gdy Galicy a 
otrzymała ulgi dla pojedynczych gmin!

Z e  w z g lę d u  n a  p o ło ż e n ie  m a te r y a ln e  lu d n o śc i n a sz e j  i ze  
w z g lę d u  n a  r o z m ia r y  k lę s k i ,  ż ą d a  K o m ite t  r o z sz e r z e n ia  p r z y ­
z n a n y c h  o p u stó w  n ie ty lk o  n a  p o je d y n c z e  g m in y ,  le c z  n a  c a łą  
z a ch o d n ią  G a lic y ę ,  o  d e  d o tk n ię ta  z o s ta ła  k lę s k a m i e le m e n -  
ta rn em i i n ie ty lk o  n a  p o w y ż e j  w y s z c z e g ó ln io n e  a r ty k u ły ,  le c z  
ta k ż e  n a  in n e  g a tu n k i  p a s z y  j a k  j ę c z m ie ń  p a s te w n y , o w ie s ,  
k u k u r y d z a , bób , o tr ęb y , m a k u c h y  itp.

Co do wysokości przyznanych opustów, to Komitet w pi­
śmie swein wskazuje na to, jak  niedostatecznie ocenia Mini­
sterstwo rozmiary tegorocznej klęski, jeśli przyznaje w tym 
roku mniejsze opusty od tych, jakie w roku zeszłym dla 8 
powiatów zachodniej Galicyi z okazyi nieurodzaju przyznało
i jeśli ograniczyło termin trwania tych opustów do 2(hgo li­
stopada, podczas gdy w roku zeszłym udzielono opustów od 
razu na przeciąg dziesięciu miesięcy. Ponieważ ulgi powyż­
sze nie odnoszą się do transportu sztucznych nawozów, bo 
Rząd odpowiedział, że ze względów zasadniczych, nie może 
przyznać innych opustów poza normalnymi, Komitet zażądał 
stanowczo przyznania specyalnych opustów z okazyi *klęsk 
tegorocznych na nawozy sztuczne, a szczególnie wapno nawo­
jowe z terminem ważności do ukończenia zasiewów wiosen­
nych w roku przyszłym.

W skazując zaś równocześnie na niekorzystne położenie 
geograficzne kraju, wskutek którego dotychczasowe koszta 
transportu zanadto czynią kosztownem używanie sztucznych 
nawozów na szerszą skalę, domaga się w imieniu rolnictwa 
galicyjskiego takiego uregulowania dla Galicyi tary t dla na­
wozów sztucznych, aby tą drogą doprowadzić koszta nawo­
zów sztucznych do tej wysokości, jak  to ma miejsce w Cze­
chach i na Śląsku.

Odnośnie do opustów przyznanych dla takich przesyłek, 
które oznaczone jako  „bezpłatna darowizna nasienia do sie­
wu ,_ żąda memoryał Komitetu, aby ważność tego rozporzą­
dzenia była przedłużoną aż do ukończenia siewów wiosen­
nych, a ze względu na to, źe nie każdy rolnik znajduje się 
w tern położeniu, aby mógł korzystać z darowizn, powinny 
opusty dotyczące odnosić się do wszystkich przesyłek, ozna­
czonych jako  „nasienie do siewu“. Jest to tem więcej wska- 
zanem że zachodzi obawa, aby w braku nasienia ziemniaków 
me były znaczne obszary ról poddane ugorowaniu. W końcu
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Ulgi taryfowe z powodu klęsk e le ­
mentarnych.

W  spraw ie zniżek taryfow ych, jak ie  M inisterstwo kolei 
żelaznych przyznało G alicyi dla okolic dotkniętych powodzią, 
wniósł Kom itet c. k. Tow arzystw a rolniczego w K rakow ie J  

przedstawienie do Rządu, w którem  domaga się tak ich  ulg 
transportow ych, k tóreby przyniosły rzeczyw istą korzyść dla 
ludności, a nie były ty lk o  iluzyą, ja k  przyznane rozporzą­
dzeniem z 22 września opusty. W  przedstawieniu tem podnie­
siono przedewszystkiem  spóźniony term in, w którym  opusty 
te dla Galicyi przyznano, bo gdy dla Czech ju ż  21 lipca, 
a dla Śląska 15 sierpnia opublikowano odnośne rozporządze­
nia, to G alicya mimo tego, iż już  20 lipca Kom itet krakow ­
skiego Tow arzystw a rolniczego wniósł m em oryał żądający ulg 
taryfow ych, m usiała na w ydanie takich rozporządzeń czekać 
przeszło 2 miesiące i otrzym ała je  wtedy, gdy mało kto mógł 
z nich korzystać, tem bardziej, że ważność tych ulg je st na | 
bardzo k ró tk i termin oznaczoną. W  tym  kierunku  pismo Ko­
mitetu dom aga się przedewszystkiem  przedłużenia term inu 
trw an ia  ulg taryfow ych, przynajm niej do przyszłorocznych 
żniw, tj. do 30 czerwca 1904 r., k tóry  to term in już  przy­
znano Czechom. Co do miejscowości, dla k tórych przyznano 
te nieznaczne opusty, żąda Komitet, aby  z opustów korzystać 
mogły w szystkie dotknięte klęskam i elem entarnym i gm iny 
w G alicyi Zachodniej, która w przeważnej części nawiedzona 
została powodzią, a w całości praw ie nie cierpiała od długo- | 
trw ałych deszczów i gradu.

Rozporządzenie M inisterstwa przyznaje ulgi ty lko  poje­
dynczym  gminom i to nawet nie wszystkiem, k tóre dotknięte 
zostały klęską, a nadto żąda bardzo wiele zachodów ze strony 
odbiorców i różnych potwierdzeń urzędowych, aby  w drodze 
zwrotu można było uzyskać bardzo nieznaczną zniżkę dla
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żąda m em oryał, aby  przyznane zniżki taryfow e by ły  uwzglę­
dniane zaraz przy płaceniu kosztów transportu , a nie dopiero 
drogą refakcyi, po wypełnieniu bardzo wielu zachodu w ym a­
gających  warunków , tyczących się potw ierdzeń ze strony 
urzędów gm innych i politycznych.

Ludności dotkniętej klęskam i elem entarnem i najtrudn ie j 
zdobyć się na gotówkę, jeś li ju ż  raz zapłacić będzie musiała, 
to późniejszy zwrot, części należytości kolejowej nie ma dla 
mej tego znaczenia, k tóreby miała możność uiszczania od razu 
przy odbiorze tow aru należytości zm niejszonej o wysokości 
zniżki. Zachodzi naw et obawa, że gdy raz zapłaci, zaniedba 
starać się o zwrot, na co chyba R ząd nie spekuluje.

Włościańskie spółki m leczarsk ie  
w Nadrenii.

Przez

Zygmunta Ihnatowicza.

Z pośród w szystkich dzielnic państw a niemieckiego, Nad­
renia posiada najm niejsze spółki m leczarskie. Źródło teo-0 leży 
w przyrodzonych i gospodarczych w arunkach  kraju .

r  row incya nadrenska na znacznej przestrzeni swego ob­
szaru stanow i k ra j górzysty. K om unikacya kołowa, k tó ra  dla 
spółek m leczarskich odgryw a główną rolę, je s t przez to u tru ­
dnioną i koszta transportu  m leka podnoszą się często ta k  znacz­
nie, ze ludność zmuszona je s t w yrzec się korzyści, połączo­
nych z istnieniem  większej m leczarni.

D iu g ą  przeszkodą, do zakładania w iększych m leczarń 
je s t znaczne rozdrobnienie własności ziem skiej. W edług da­
nych z dnia 1 czerwca 1895 r., na 100 rolniczych posiadłości 
wypadało w N adrenii przeciętnie 84.47 posiadłości poniżej 
n J a ;> 13'96 0 5 - 20 ha., 1.51 o 2 0 --1 0 0  ha. i 0 06 powyżej 

100 ha. W  poszczególnych regencyach ilość posiadłości poni­
żej 5 ha. w ahała się pomiędzy 80.85%  i 89.84 °/0.

Należy tu  także podnieść, żo m yśl tw orzenia większych 
spółek m leczarskich tam, gdzie miejscowe w arunki na to po- 
zwalają, nie zawsze bywa życzliwie przyjm ow ana przez m iej­
scową ludność rolniczą.

Z ogólnej przestrzeni N adrenii, wynoszącej 2,699.140 ha 
dla celów rolniczych zużytkow uje się 1,635.983 ha; około »/, 
rolniczo użytkow anej ziemi (381.223 ha) stanowią łąk i i past­
w iska. r

Pod względem fizyograficznym  i gospodarczym  N adre­
nia przedstaw ia k ra j bardzo niejednolity. W  parze z tem  idzie 
'  w ” ,™!eczarstw a- Północna część prowineyi, granicząca 
z W esttalią i tworząca nizinę, ma ch arak te r przemysłowo ro l­
niczy; m leczarstw o w tej części k ra ju  stoi ju ż  na wysokim 
poziomie; tu  koncentru ją  się najw iększe spółki m leczarskie, 
jak k o lw iek  własność drobna stanowi dom inujący element.

Środkowa część Nadrenii, zwłaszcza część k ra ju  nosząca 
nazwę Mjfel, posiada charak ter przew ażnie rolniczy, z silnie 
rozw iniętym  w n iektórych miejscowościach ogrodnictwem. 
Przew ażają tu ręczne _ spółki, przerabiające 300—600 litrów 
m leka dziennie, w części także małe parowe mleczarnie, z dzienna 
p rodukcyą około 1000 1. W reszcie w regencyi T rier na po 
ludnie od tego miasta, w okolicach Saazbriicken koncen tru ją  
się najm niejsze górskie mleczarnie, przerabiające około 200 1. 
m leka dziennie i niżej, częstokroć naw et nie przez cały rok 
czynne; członkami tych spółek są przeważnie górnicy.

Ilość bydła rogatego w N adrenii je s t bardzo ' znaczna. 
U nia  1 grudn ia  1900 r. znajdowało się tam 1,158.423 sztuk. 
Na 100 ha. rolniczo użytkowej ziemi wypadało więc 70.8 
sztuk bydła rogatego. Pod względem gęstości rozsiedlenia t. j. 
lczby bydła, przypadającej na 1 km.*, prow incya nadreńska 

w edług obliczeń z 1 grudnia  1897 roku zajm uje w Prusiech 
drugie m iejsce a w zw iązku państw  niem ieckich m iejsce dzie­
wiąte. G dy w Prusiech na 1 km* wypadło w tym  czasie prze­
ciętnie 30.3 sztuki bydła rogatego a w calem państw ie nie-

m ieckiem  3 4 2  sztuki, to w N adrenii liczba byd ła  rogatego 
na tej samej przestrzeni wynosiła 42.5 sztuk. T a znaczna sto­
sunkowo liczba bydła tłóm aczy się po części tem, że w wielu 
miejscowościach włościanie zam iast koni lub wołów używają 
do robót w polu i do zaprzęgu krów.

Ja k  w ykazu ją  wiadomości zebrane przez niem. Towarz. 
roln., w  r. 1897 w prow ineyi tej wśród bydła przew ażał jak- 
k o lw ^ k n .e z M c .m e , k ierunek  nizinny, do którego zaliczono 
56-8%  bydła; do górskiego zaliczono 4 3 '2 %  bydła  rogatego. 
K ierunek nizinny reprezentow ała rasa  holenderska i szaro-sro- 
kate bydło nadreńskie. Z ras górskich znajdow ały się: G-lan. 
bi men thaler, Vogelsberger, W esterw alder i bydło krajow e. 
Do ksiąg  zarodowych było zapisane 0.66%  bydła. A kcya 
m leczarska w N adrenii prowadzona je s t przez rząd, izbę rolną 
i związki rolników. Z pośród organizacyi rolników, główną 
rolę g ra  Zw iązek stow arzyszeń rolniczych w Bonn Oprócz 
mego rozw ijają w tym  k ierunku  działalność: Zw iązek chłopski 
w Kolonu, Związek reńsk ich  spółek i reńska spółkowa Ka- 
sa w łościańska.

Pomoc rządowa ogranicza się przew ażnie do udzielania 
zapomóg za pośrednictw em  izby rolnej, nowo zaw iązanym  spół­
kom m leczarskim , lub na inne cele.'

Zw iązek rolniczych spółek posiada osobny oddział dla 
spraw  m leczarstw a i instruk to ra  m leczarskiego, przydzielo­
nego doń przez miejscową izbę rolną. O roli Zw iązku św iad­
czy takt, że dzis po 15 latach istnienia, należy do niego obok 
całego szeregu innych tow arzystw , 145 spółek m leczarskich.

Mysi założenia spółki m leczarskiej w rzadkich  ty lko 
w ypadkach w ychodzi ze strony miejscowej ludności, prze­
ważnie zaś od instruk to ra  m leczarskiego, lub dyrektorów  zi­
mowych szkół, będących jednocześnie wędrownym i nauczy­
cielami. W  razie powzięcia stanowczego projektu, przyjeżdża 
instruk to r i w yjaśnia szczegółowo znaczenie spółki i sposób 
je j zaw iązania oraz prowadzenia.

W  celu ułatw ienia budow y m leczarń, Zw iązek sam 
w im ieniu spółki zaw iera umowę z fabryką, m ającą wykonać 
plany, w ypow iada swą opinię, dogląda, aby budowa budynku 
i w ew nętrzne urządzenie zostały sum iennie wykonane. In s tru ­
k to r związkowy pomaga również w prow adzeniu strony  han- 
d owej przedsiębiorstwa. D la ułatw ienia prow adzenia racyo- 
nalnej rachunkow ości, Zw iązek w ydał podręcznik  rachunko­
wości system u am erykańskiego i w ydrukow ał odpowiednie 
księgi rachunkow e.

W  celu zapew nienia reparacyi m aszyn i narzędzi mle­
czarskich, Zw iązek początkowo utrzym yw ał własnego mon­
tera  i naw et projektow ano założyć w iększy w łasny w arstat 
reparacyjny . Obecnie je d n a k  uznano za odpowiedniejsze wejść 
w umowę z jed n ą  z fab ryk  narzędzi m leczarskich, której te­
chnik raz na rok  zwiedza w szystkie m leczarnie związkowe 
i zarządza odpowiednie napraw y.

Akcya, na polu m leczarstw a w N adrenii nie ogranicza 
się jed n ak  jedyn ie  do zaw iązyw ania spółek m leczarskich. Rol­
nicze insty tucye  sta ra ją  się również o zapewnienie i na przy­
szłość w arunków  rozwoju tego ważnego działu rolnego prze­
mysłu. Jedną z najw ażniejszych działalności w tym  k ierunku  
było założenie w r. b. szkoły m leczarskiej przy m leczarni 
społkowej w Zulpich. Przy organizacyi tego zakładu uwzglę­
dniono nowsze zapatryw ania na w ykształcenie personalu mle­
czarskiego, panujące w Niemczech. Mianowicie urządzono dwa 
kursa. P ierw szy kurs czterom iesięczny przeznaczony je s t dla 
m łodych ludzi, którzy posiadając ju ż  pewien zasób p rak ty ­
cznych wiadomości z dziedziny techniki m leczarskiej, zdobyty 
podczas jednorocznej przynajm niej p rak tyk i, w stępują do za­
kładu, aby wiadomości te pogłębić fachowem w ykształceniem  
teoretyeznem ; to są przyśli pomocnicy kierow ników  mleczarń.

o skończeniu tego „kursu  pom ocników11, p racu ją  oni dalej 
pi aktyczule w m leczarni i po 2 latach w stępują znowu do 
zakładu, aby nabrać tych wiadomości, k tóre  będą im potrzebne 
przy  samodzielnem kierow nictw ie m leczarnią, a więc celem 
zapoznania się z rachunkow ością handlową, przy  szczególnem 
uwzględnieniu rocznego zam knięcia rachunków , z korespon- 
aencyą handlową, ustawodawstwem i t. p.

Obok tych zw yczajnych uczniów, mogą być przyjm ow ani
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nadzw yczajni uczestnicy kursów, k tórzy  jed n ak  nie m ają 
praw a otrzym ania świadectwa, upoważniającego do objęcia po­
sady kierow nika m leczarni, lub pomocnika.

A by ułatw ić członkom zarządów, rad  nadzorczych, 
a także rachm istrzom  spółek nabycie potrzebnych w ich dzia­
łalności wiadomości, Związek powziął m yśl urządzenia w roz­
m aitych miejscowościach kra ju  peryodycznych kursów. Na 
kursach  tych, trw ających k ilka do k ilkunastu  dni, uczestnicy 
znaleźliby sposobność gruntownego obznajomienia się z prowa­
dzeniem ksiąg rachunkow ych, zastosowanych do ich potrzeb, 
z ogólnym prowadzeniem interesów spółek, z ustawodawstwem 
i t. p.

Dotychczasowy b rak  regularnych prób masła, na wzór 
istn iejących w innych niem ieckich prowincyach, starano się 
zastąpić przez urządzanie konkursów  m asła na okręgowych 
w ystaw ach rolniczych; a ju ż  w najbliższym  czasie izba rolna 
m a zorganizować peryodyczne próby masła. W  sprawie tej, 
zjazdy delegatów Zw iązku tow arzystw  rolniczych w Bonn, ju ż  
parękroć uchw alały rezolucye skierowane do izby rolnej.

W  granicach prow incyi nadreńskiej znajdują się dwie 
stacye doświadczalne, służące celom m leczarstwa, mianowicie 
rolnicza stacya doświadczalna w Kempen, utrzym yw ana przez 
reńsk i związek chłopski, k tóry  również posiada osobnego in­
struktora m leczarstw a, i oddział m leczarski rolniczej stacyi 
doświadczalnej w Bonn.

B rak  solidarności w akcyi poszczególnych tutejszych 
organizacyi, działających na polu m leczarstw a, ja k i niedawno 
istniał a źródło swe znajdował w różnicy zapatrywań na spra­
wy polityczne, stopniowo zastępuje wspólna działalność tak, 
że obecnie wspomniane wyżej związki, wspólnie zakupują dla 
swych m leczarń rozm aite niezbędne w m leczarstw ie artyku ły , 
ja k  papier pergaminowy, naczynia blaszane i t, p. korzystając 
z opustu, udzielanego przez fabryki.

Miejscowe związki zaprowadziły także stałą kontrolę spó­
łek  m leczarskich. P rzynajm niej raz na dwa lata księgi każdej 
spółki podlegają rewizyi, przez rewizorów związku. P rzy  re- 
wizyi takiej, nastręcza się sposobność omówienia spraw, m ają­
cych związek z zarządem spółek i z prowadzeniem ich ra­
chunków, w yjaśnienia wątpliwości, dania wskazówek na przy­
szłość. Ze względu na doniosłość stałych rewizyi, obecnie jest 
projekt, wprowadzenia corocznej rew izyi spółek.

N ajw iększa ilość spółek m leczarskich je s t członkami 
Związku reńskich spółek rolniczych w Bonn, mianowicie w r. 
1902 było ich w Związku tym  142; do Zw iązku reńskich 
spółek w Kolonii, należało 56 spółek m leczarskich a do reń­
skiej chłopskiej K asy spółkowej 52.

Za jedno z naj ważniej szych zadań przy zawiązywaniu 
spółki, uważanem jes t w yszukanie pośród przyszłych człon­
ków spółki ludzi, którzy  mogliby dobrze prowadzić interesa 
i rachunki spółki i zyskiw ać je j nowych członków.

Praw ie bez w yjątku w m niejszych spółkach interesa ich 
i księgi rachunkow e prowadzą miejscowi włościanie, należący 
do zarządu. Oni sprzedają masło, zaw ierają umowy ze stro ­
nami w imieniu spółki, zaopatrują mleczarnię w niezbędne a r ­
tykuły , prowadzą kasę, w ypłacają członkom za dostawione 
mleko, p rzy jm ują wpłaty nowych członków i należytość od 
odbiorców. Za prowadzenie ksiąg spółki i ich interesów człon­
kowie zarządu dostają wynagrodzenie w wysokości około 2 %  
czystego dochodu. Księgi prowadzone są systemem am erykań­
skim. Pierw sze wskazówki tycząca się rachunkowości i wogóle 
zarządu spółką daje instruk to r m leczarski; po za tern spółki 
posiłkują się podręcznikiem  rachunkowości, opracowanym przez 
instruk to ra  p. Schwarza i rew izora związkowego p. Scbellen- 
bergera  i wydanym  nakładem  związku. Ja k  wspomniałem już  
wyżej związek w ydał własnym nakładem  na tym  samym sy­
stemie oparte księgi rachunkow e i dostarcza ich mleczarniom 
po cenie nieznacznie przewyższającej cenę kosztu w ydaw­
nictwa.

W  przeciągu roku włościanie dostatecznie opanowują 
trudność samodzielnego prow adzenia ksiąg. Pierw sze zestawie­
nie rachunków  zazwyczaj przeprowadzonem byw a przy po­
mocy. urzędnika związku.

D ziennik m leczarski i tym czasowy rachunek sprzeda­
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nych wprost z m leczarni artykułów  m leczarskich prowadzi 
techniczny kierow nik  m leczarń.

K ierow nicy ręcznych m leczarń rek ru tu ją  się z ludzi, nie 
posiadających zawodowego w ykształcenia, lecz jedynie pewien 
zasób doświadczenia, nabytego w prak tyce. W ynagrodzenie 
kierowników ręcznych m leczarń byw a rozmaicie regulowancm . 
Jedni z nich płatni są miesięcznie i pobierają około 50— 60 
m. bez m ieszkania; inni dziennie i o trzym ują 1-35 M. i wyżej 
za pół dnia pracy w m leczarni. Pom ocnicy płatni miesięcznie 
pobierają około 45 M„ dzienni około 1 M. za pół dnia.

Dok. nast.

Wierzba koszykarska i jej uprawa.
W y b ór  po ło że n i a  i g leby.

Utai tern je s t mniemanie, że wierzba rośnie najchętniej 
na glebie wilgotnej, bagnistej, obfitującej w wodę. Do 'pewnego 
stopnia je s t to słusznem, bo rzeczywiście w tak ich  m iejscach 
napotykam y licznie rosnące w ierzby, są one je d n a k  karłow ate 
o pręciu kruchym , zupełnie nie nadającym  się do-przem ysłu 
koszykarskiego. Na ogół jed n ak  zaznaczyć musimy, że co się 
tyczy gleby, to nie je s t wierzba w ybredną. Rośnie wszędzie 
a więc na piasku, glince, hum usie i t. d., byleby ziemia b y k  
głęboko i należycie spulchnioną.

Czułą jest za to na ocienienie, baczyć więc należy na 
to, by promienie słoneczne mogły ją  dostatecznie oświecać. 
Takie same rezu lta ty  odniosły badania niejakiego p. K rahe  
Inspektora rolnictwa w Niemczech, k tóry  doszedł do następu­
jący ch  wniosków:

1 hektar ziemi w 3 '/ a latach daje (ważąc w świeżym 
stanie):
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c tn .3 c tn .3 c tn .8 ctn 3 c tn .3 c tn .3

1. Salix vim inalis . . 1200 2392 496 1296 952 880
2. n am ygdalina . 1312 1936 880 1416 800 1984
3. n purpurea . . 888 1192 528 1168 672 1120
4. n „ viminalD 760 1612 816 1257 688 928
5. V acutifolia . . 960 415 290 1135 585 510

K lim at nie odgryw a w upraw ie wielkiej roli, jednak  za­
znaczyć należy, że jedne  odm iany lepiej rosną w klim acie 
zim niejszym , inne w cieplejszym.

I tak  w klim acie północnym, a więc i w ilgotnym, udają 
się dobrze odm iany:

Salix ęapica L. (W. Iwa);
„ pentandra L. (W . laurowa);
„ purpurea (W . purpurow a);
„ alba L. (W. biała).

W cieplejszym  zaś:
Salix trian d ra  (W . migdałowa);

„ vim inalis L. (W . długolistna).

W yb ór  odmian.

Kozliczność odmian w skazuje na różne zastosowanie w prze­
myśle. Najbardziej poszukiwane odm iany są o korze cienkiej 
łatwo • dającej się zdejmować, o pręciu giętkim , długim, do­
brze łuphwym . Co się tyczy wydatności, to jeden ar powinien 
dawać rocznie przynajm niej 3 —4 ctn .8

Niemniej ważną zaletą dobrej odm iany jest, odpowie- 
stosunek kory  i drzewa. K upuje się  bowiem na w «  

często meliorowane, zatem im w iększy o/# kory, tern cena
nizbzî i.



426
T Y G O D N  I K  R O L N I C Z Y .

! a  r  J %  drzewa «/„ kory
1. balix  a m y g d a h n a .........................................  51.30 4g.J0
2. „ pu rpurea  • . ................................. 4 5 .5 0  5 4 .5 9

4.
vim inalis. 4 2 4 0

v i m i n a l i s ............................  4 1 8 5
57-60
58-15

2 .
3. „ vitellina L ....................................

o nadzw yczaj delikatnych  rózgach:

1. Salix pu rpurea  augustifolia. wierzba purp. wąskolist.

Uprawa ziemi.
Jakko lw iek  wierzba tak  niew ybredną je s t co do gleby 

1 innych w arunków  i w łaściw ie rośnie wszędzie, to jednak 
m usim y uwzględnić pewne zasady upraw y ziemi, chcąc mieć 
plon korzystniejszy 1 bardziej odpow iadający celom przem y­
słowym. N ajw ażniejszą rzeczą je s t głębokie spulchnienie ziemi 
co uskutecznia się przez regulówkę.

Przeprow adzić ją  trzeba na 40— 50 cm. w głąb. a w tedy 
1 ziemia należycie się spulchni i w arstw y urodzajniejsze lecz 
bogate w chw asty, dostawszy się głębiej, dadzą później poży­
wienie głębiej idącym  korzeniom, natom iast jałow sza ziemia 
lecz za to wolna od zielska, w ydostaje s ię 'n a  powierzchnię.

ajlepiej je s t przeprow adzić taką regulów kę jesienią, 
bo w tedy ziemia dobrze się rozkrusza, a następnie ulega. W a­
żną j e s t  także rzeczą osuszyć, gdy teren je s t zbyt wilgotnym.

ty™ ?,elu. k °P ,e sl« row y> dreny  są mniej odpowiednie. 
Row y najlepiej je s t przeprowadzać co k ilkanaście  m etrów od 
siebie w oddaleniu, co zależy od w ielkości i wilgoci terenu
zas te główne row y równolegle idące łączyć poprzecznemi ro- 
wami.

Ziemię w ydobytą z rowów dobrze jest rozsypać po ca­
łym  terenie, czem się podwyższy znacznie poziom. Z całego opisu 
popraw iania ziemi przekonujem y się, że nie je s t to rzeczą tak  
bagatelną, lecz przeciwnie, głów nym  w arunkiem  udania się 
plantaeyi, zwłaszcza, źe ja k  wiadomo, p lan tacya w ikła koszy­
karskiego m e jed en  ani dw a lata, lecz 2 0 - 2 5  la t pozostaje 
na jednem  1 tein samem miejscu.

P rzygotow anie  sadzonek.
Jeżeli się nie posiada w łasnych k u ltu r w ikliny, należy 

sadzonki sprowadzić gotowe n. p. z krajow ych zakładów  ko­
szykarskich. D ostaje się je  albo ju ż  cięte, a więc przygoto- 
w ane już do sadzenia, albo w całych pręciach (stanie suro­
wym). \ drugim  w ypadku trzeba się zająć przysposobieniem  
sadzonek. YV tym  celu w ybiera się pręcie w yrosłe w tym  sa­
mym roku, zupełnie dojrzałe, tnie się je  n a 'k a w a łk i 30 cm 
długie wreszcie wiąże w pęki po 10 0  sztuk, składając równo 
odziomkami.

, l a !< Pr zygotowane sadzonki należy przez zimę przecho­
wać w dołach lub piwnicach, o ile możności nie za m okrych. 
Do cięcia sadzonek używ am y zwykłego noża ogrodniczego 
o silnie zakrzyw ionym  ostrzu.

Sadzenie.
Sadzenie należy rozpocząć ja k  najw cześniej, gdv ziemia 

m a w sobie dużo wilgoci, do końca m arca powinno być skoń- 
czonem. . J

Uregulowaną jirzestrzeń należy najpierw  zrównać broną, 
lub zplantowac łopatam i ręcznie. Sadzenie samo odbyw a się 
pod łańcuch lub sznur, na nim  porobione są znaki, na któ- 
rych sadzone byc m ają sadzonki.

Sadzić najlepiej je s t w następujący sposób: robotnik

D obre odm iany o silnych i g rubych  pręciach są:
1. Salix acum inata S m .................... w ierzba rok icinka;
4. „ acutifolia. W illd. (S. caspica. hou). „ kasp ijska;

• „ am ygdahna L .....................................  m igdałow a;
4- „ stipularis Sm ................................................. długolistna
5. „ vim inalis L ...............................................  „ w itw a.

o pędach słabszych:

1. Salix  purpurea L.  ................. w ierzba purpurow a;
„ v i n i m a l i s ............................  „ purp. witw.

.................................  „ złota.

trzym a w iązkę pociętych sadzonek w lewej ręce, pojedynczo 
w yjm uje sadzonki ręką  praw ą i w tyka je  oczkami do' góry 
skosnie, pod kątem  40°, ta k  głęboko, by w ierzch sadzonki 
rów nał się z powierzchnią ziemi. Głdyby g ru n t by ł tw ardszy, 
uskutecznia się to przy pomocy dębowego kołka, k tó rym  robi 
się odpowiednie w ziemi otwory.

Po zasadzeniu pierwszej linij, odstępuje się 40 cm. i w ten 
sam sposob sadząc, postępujem y aż do końca kw atery . M niej­
sza odległość m iędzy liniam i przeszkadzałaby swobodnemu 
rozrostowi ku ltu r, a czyszczenie chwastów byłoby w prost nie 
moźebnem. P rzy  podanej odległości w sadzeniu na jeden he- 

ta r potrzeba sadzonek 125.000, czyli, że na jeden  a r 1250 
sztuk. Nadm ienić jeszcze wypada, że porządnie prowadzone 
plantacyę w ym agają w ielkiej uwagi na to, aby  poszczególnych 
odm ian nie mieszać. 6  J

C zynności w  pierwszym i następnych latach po z a sa d z e ­
niu plantaeyi.

W  pierw szym  roku po zasadzeniu p lantaeyi, najw iększą 
troską  powinno być czyszczenie i pielenie chwastów. Uskute­
cznia się to za pomocą kopaczki, lub bardzo praktycznego przy­
rządu t. z. „plew nika ręcznego" („P laneta"). Przedew szystkiem  
chw asty -trwałe należy starannie wyplewić, w yryw ając  je z ko- 
rżeniam i. J J J J

N ajw ażniejszym i a bardzo trapiącym i plantacye w ik li­
nowe są: powój dziki (Convolvulus sepium) i kan ianka (Cus- 
cuta europea). Obie te  rośliny w yrządzają w ielkie szkody 
zagłuszając młode sadzonki w ikliny, a następnie obw ijając 
się około pręci pozostawiają ślady wygłębione, czyniąc ją 'łam - 
lwą (kruchą). Obok pielenia chwastów, należy usuwać inne 

przypadkiem  zam ieszane odm iany, a zastępować właściwą.
W szelkie m iejsca opróżnione przez zm arnienie adzonki 

zastępować należy ju ż  nie sadzonkam i 30 cm. ciętemi. lecz 
pręciam i całymi, sadząc je  prostopadle na 30 cm. głęboko. 
Całymi pręciam i dlatego, że w przeciwnym  razie dosadzając 
starszą plantacyę, chociażby naw et dw uletnią, sadzonkam i eię- 
temi na 30 cm. zagłuszyłoby-się już  silnie rosnące pędy, młodą 
1 świeżo wsadzoną roślinkę.

Zbiór pręcia.

Cięcie pręcia należy rozpocząć w późnej jesieni, a wiec 
około grudnia, kiedy ju ż  liście zupełnie opadły i ustała wszelka 
wegetacya. Zawczesne w ycinanie pręcia osłabia bardzo plan­
tacyę. Zaczynać najlepiej od w ierzby purpurow ej. W ycina 
się zw ykłym  nożem ogrodniczym , lub za pomocą sekatora, 
ln ie  się zupełnie nisko, p rzy samej ziemi, albo i głębiej.

_ Cięcie ma być proste t. j .  k ró tk ie  i nie pochyłe Nie 
pomija się żadnych pędów, naw et słabych i skarłow aciatych. 
Cięte pręcie kładzie się pokosem, a następnie rozgatunkow uje 
się na rozgałęzione i pojedyncze i wiąże w pęki, mniej wię­
cej po 2 0 0  sztuk. Um ieszcza się je  potem  na dni 14 w m iej­
scu przewiewnem pod dachem, a wreszcie sk łada gdzieś gdzie 
nie ma dostępu słońce i powietrze. Strzedz się je d n a k  należy 
wi goci, ta bowiem może spowodować gnicie i czarne plamy.

a szy proceder ja k  czyszczenie, zdejm owanie kory  i t ’d, 
pom ijam  jak o  należący ju ż  do zakresu przem ysłu koszykar- 
skaego. By plantacya tak  cięta corocznie mogła daw ać plon 
dorodny, m usi być w odpowiedni sposób zasilaną (wzm acnia­
ną). Robi się to przy zakładaniu, ale można także i w latach 
późniejszych.

P rzy  zakładaniu najlepiej to uczynić, podczas regulacyi 
terenu (regulowce), zasilając sjiodnie części 1 2 — 2 0  funt to 
m asyny 1 8 - 1 0  funt, kain itu  na jeden ar. W  ja k ie  zaś cztery 
lata bardzo dobrze je s t w ysypać w jesieni na jeden ar 10  f  
superfosfatu 1 7 funt kainitu, a na wiosnę poprawić małą 
daw ką (2 f.) saletry  chilijskiej. Jeżeli się posiada dobry kom­
post, a należycie przyrządzone polewanie substaneyam i klo- 
acznemi 1 przysypyw ane wapnem, to dobrze je s t zam iast sztu­
cznych nawozów nim i użyźniać plantacyę, na wiosnę lub w je­
sieni. Ziemię lekką , piaszczystą powinno się w zm acniać co 
o lata, glinkow ą w ystarczy co sześć.

M iejsca podlegające zalewom rzek nie trzeba wzmacniać
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sztucznie, gdyż szlam pozostawiony przez wodę, sam przez 
się jest doskonałym środkiem użyźniającym ziemię.

K oszta założenia.
Te są rozmaite, stosownie do warunków lokalnych.

A. W ydatki w I roku:
1. Regulówka przed zimą na 50 cm. głęb. . . 4 K. — gr.
2. 1250 sztuk sadzonek a 3‘60 K., 1000 szt. . 4 „ 50 „
3 S a d z e n ie ............................................................. — „ 50 „
4. Utrzymanie plant, w c z y s to ś c i ...................1 „ 20 „
5. Zbiór p rę c ia ..........................................   . — „ 40 „

Suma kosztów założenia i utrzymania w czy­
stości I  r o k u .....................................10 K. 60 gr.

Od tego dochód ze przedaży pręcia suro­
wego 1 ctn............................................. 2 „ 70 ,,

Reszta . . . 7 K. 90 gr.
B. W ydatki w II  roku:

1. Utrzymanie plant, w czystości 65 gr,
2. Zbiór p r ę c i a ...........................80 „ 1 „ 45 „

Suma kosztów załóż, i utrzymania plant.
w czyst. w pierwszych II  latach . 9 K. 35 gr.

04  tego dochód ze przedaży pręcia w II r.
3 ctn. świeżego, dają 1 ctn. okoro­
wanego  14 K. 20 gr.

Za okorow anie  6 „ 60 „ 7 „ 60 „
Pozostałość do pokrycia . 1 K. 75 gr.

Koszta utrzymania plant, w czystości II I  r. 1 „ 68
4 °/0 od włożonego kapitału za 3 lata 1 „ 20 „
Za n a w o z y ...............................................................1 „ 20 .

Pozostałość do pokrycia . 5 K. 83 gr.
Dochód ze przedaży pręcia tak samo jak  w ro­

ku z e s z ły m .................................................... 7 „ 60 „
Czvsty zatem dochód w II I  roku . . 1 K. 77 gr.

z jednego ara, który co roku znacznie się podnosi.

Klęski elem entarne i szkodniki.
Pierwszymi są mrozy wiosenne, a później większe grady. 

Warzą one lub łamią wątłe jeszcze odrośle. W’ pierwszym wy­
padku jeśli nie jest jeszcze zbyt późna pora, można zmar­
niałe części przycinać, a napewno świeże i również silne pędy 
urosną. Przed gradobiciem najlepiej ubezpieczyć się w Towa­
rzystwie.

Wśród owadów najczęściej spotykanymi owadami są: 
Cossus Ligniperda; Bombyx Leucoina salicis; Totric chlorano; 
Chrysomella salicina i t. d.

Jedyny sposób obrony przeciw tym, jest ciągłe zbiera­
nie bądź to owadów, bądź icli gąsiennic.

Wł. Uchański
pow. Instruktor sadown. w Limanowej.

Tępienie ch w a stó w  i k rzew ów  szkodliwych,  w e ­
dług u s taw od aw stw a  austryackiego.

Dokończenie.

W razie znalezienia kanianki wymierza się karę za­
raz, a kaniankę niszczy na koszt opieszałych. Na Morawach 
obowiązuje oprócz tego nieco odmienne postanowienie, że gdy­
by gruntowne wytępienie kanianki znanymi środkami było 
za kosztowne, to należy pola zachwaszczone zorać, podobnie 
jak w Krainie, a w tym wypadku rozstrzygać ma kumi- 
sva gminna, do obejścia pól wyznaczona. Komisya pi zed.wybie­
rze swe czynności obchodowe w jesieni i z wiosną. Aby pracę 
komisyi ułatwić, muszą właściciele gruntów zawczasu dono­
sić naczelnikowi gminy o zamiarze uprawv koniczyny.^

Tępieniem ostów zajmują się ustawodawstwa w Galicyi. 
Morawach i Styryi. Ustawy niewiele różnią się od siebie co 
do sposobu tępienia. Naczelnicy gmin, względnie przełożeni

obszarów dworskich, mają przy sposobności pierwszego ogła­
szania ustawy wezwać gospodarzy gruntów, aby zajęli się 
wyplewieniem ostów w porze wiosennej, a to w Galicyi 
w marcu, w Morawach z końcem marca, w Styryi z począt­
kiem kwietnia. Czy się zaś zastosowano do wezwania, ma się 
naczelnik gminy o tem przekonać, w czasie od początku 
kwietnia, aż do połowy maja, w razie zaś niewypełnienia prze­
pisów. użyć stosownej kary na opieszałych.

Na szczególną wzmiankę zasługuje ustawa styryjska, 
która oprócz kanianki i ostu polnego nakazuje niszczyć 
krzaki kwaśnicy (Berberis vulgaris) i szakłaku pospolitego 
(Rhamnus cathartica) wraz z korzeniem, a to nie tylko po 
miedzach i w pobliżu pól zbożowych, lecz także na prze­
strzeni o 100 metrowym promieniu od tych ostatnich. Komi­
sya obchodowa dla kanianki i ostów, ma z początkiem kwie- 

j tnia również i o tych przepisach pamiętać. Ustawę o tępieniu 
; tych krzewów zaprowadziła Styrya ze względu na rdzę zbo­

żową (Puccinia graminis i P. coronata), która obsiada źdźbła 
i liście. Jak wiadomo, przechodzi rdza zmianę generacyi na 
innych roślinach, z których się przenosi na zboże. Otóż do 
takich właśnie pośredników w rozwoju rdzy, należą właśnie 
wymienione rodzaje krzewów.

Ustawodawstwo austryackie uznało potrzebę przymuso­
wego tępienia szkodników roślinnych, które narażają nieraz 
gospodarstwa rolne na dotkliwe straty. Lecz niestety jak 
wiele innych ustaw, tak też i te istnieją tylko na papierze, 
bo nikt się nie stara o wprowadzenie ich w życie. Czasem 
znajdzie się gdzieś rozumniejszy wójt, który przypomni mie­
szkańcom wsi ustawę z r. 85-go, a ten lub ów gospodarz nie 
tak z przekonania, jak  raczej z obawy przed możliwą karą, 
raczy sobie zadać trud w niszczeniu wymienionych szkodni­
ków. Ale to tylko wyjątki! O akcyi, jaką  w tym kierunku 
przeprowadzają w Prusach lub we Francyi u nas ani ma­
rzyć nie można. Akcya taka, ja k  tępienie chwastów, może 
tylko w takim razie wydać pożądane owoce, gdy bidzie sto­
sowaną ogólnie, na jak największych przestrzeniach, a nie 

| w pojedynczych wsiach lub powiatach i to nieustannie, nad­
zwyczajna bowiem łatwość rozmnażania się kanianki i ostów, 
utrudnia w wielkim stopniu oczyszczenie pól z nich. Nie 
wielki to skutek, gdy właściciel pewnego gruntu zniszczy 
chwasty, a wiatr, ptaki i t. p. rozsadniki naniosą mu je z in­
nych stron. Chociaż walka z tymi szkodnikami nie łatwa, 
mimo to, należy ją  prowadzić wszelkimi środkami. Nie dość 
jednak obwieścić ustawę i zmuszać do jej wykonania. Nale­
żałoby na zjazdach towarzystw gospodarczych, kółek rolniczych, 
na zebraniach w czytelniach i szkołach, zwracać uwaoą na te 
szkodniki i sposób ich tępienia, a przy dobrej woli i wytrwa­
łości, dałoby się bardzo dużo. zrobić. Pouczony lud nie ocią­
gałby się z pewnością od tego obowiązku, tem bardziej, gdyby 
wiedział, że w razie niedbalstwa spotka go zasłużona kara,

Że zachwaszczenie pola nie bagatela, łatwo się o tem 
przekonać, przyjrzawszy się nieco gospodarstwom rolnym, a 
szczególnie u włościan. Koniczyny i lny wyglądają jakby 
wypalone, całe kręgi pola puste, bo kaniańka obsiadła i zgnio­
tła rośliny. A co do ostów, to można powiedzieć, że nieraz 

, aż w połowie zajmują obsiane zbożem grunta, miedze zaś 
i pastwiska, tworzą prawdziwe oazy tego chwastu.

Na wsi bowiem praktykuje się dość często zwyczaj zo­
stawiania ostu na ściernisku własnemu losowi, (nie mówiąc 
już o innych miejscach), aby z nim nie mieć kłopotu w cza­
sie zbioru, jako też i w stodole. Ozy może coś bardziej przy­
czynić się do rozplenienia ostu, jak  właśnie takie postępowa­
nie? He zaś szkody może przynieść gospodarstwu rolnemu 
jedna roślina mocno rozwiniętego ostu, to świadczą najlepiej 
cyfry, jak ie  pewien badacz tej rośliny podaje.

Przytacza on, że na jednym mocno rozwiniętym egzem­
plarzu ostu, naliczył oprócz znacznej ilości młodszych bo­
cznych pędów 133 zupełnie rozwiniętych główek kwiatowych 
z 79- 100 nasionkami. każda (przecięciowo około 90) czyli 
ogółem*z jednej rośliny około 10.000— 12.000 nasion.

Potrzeba więc używać wszelkich sposobów, aby rolę utrzy­
mać w jak najczystszym stanie. Staranna uprawa roli i uży- 

| cie do siewu czystego i dorodnego nasienia, jest jednym  z naj-
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w ażn ie jszych  w aru n k ó w  pozbyc ia  się ostów  i k a n ia n k i P o ­
n iew aż je d n a k  k a n ia n k ę  z tru d n o śc ią  odróżn ia  n iew p raw n e  
oko od z ia rn  kon iczyny , w ięc n a jlep szy m  sposobem  przeko ­
n an ia  się o czystości nasien ia, je s t  posy łan ie p ró b ek  do zb a­
d an ia  stacyom  dośw iadczalnym , k tó re  p rzep ro w ad zają  bad an ia  
p ró b ek  za n iew ielk iem  w yn ag ro d zen iem ; lu d n o ść  w łośc iańska 
n ie  po trzebu je  u iszczać żadnej op ła ty , jeżeli za pośredn ic tw em  
Z w ierzchności gm innej lub  K ó łek  ro ln iczy ch  p ró b k i w ysy ła . 
In s ty tu c y a  ta  m ogłaby  w  raz ie  ogólnego k o rz y s ta n ia  z n ie j. 
oddać k ra jo w i bardzo  w ielk ie  usług i, w iadom o bow iem  k a ­
żdem u, ja k ie  u nas p a n u ją  sto su n k i w  h an d lu  nasionam i, 
o tra ty  spow odow ane zachw aszczeniem  pola m ogą b y ć  n ie raz  
bardzo  znaczne w ro ln ic tw ie, bo ch w asty  n ie ty lk o  p rzy g łu ­
szają  ro ślin y  up raw ne, lecz tak że  ro zw ija ją  się kosztem  środ­
ków  pokarm ow ych  tychże, sp row adza jąc  j e  do nędznej w e- 
ge tacy i, tem  b ardz ie j, że siła  k ie łk o w an ia  k a n ia n k i i ostów  
je s t  w ielka, a sposób rozm nażan ia  bardzo  ła tw y , tak , że je ­
dn a  ro ślina  m oże zarazić  n ie raz  cale p rzestrzen ie. W  in n y c h  
k ra ja c h  pow ażnie się z a p a tru ją  n a  sp raw ę w szelk ich  szko- 
d m kow  w  gospodarstw ie  ro lnem , is tn ie ją  naw et n a  w yższych  
za k ła d ac h  sp ecy a ln e  k a te d ry  w ty m  zakresie . Może om ów iona 
w yżej u staw a  g a lic y jsk a  i n ad a l pozostanie m a rtw ą  lite rą  
lecz n ie  od rzeczy  je s t  p rzypom nieć je j  istn ien ie, bo zastoso­
w an a  w  p rak ty c e , m og łaby  w d z is ie jszy ch  tru d n y c h  w a ru n ­
k ac h  ekonom icznych , oddać w ielk ie  usług i gospodarstw u  ro l- 
n em u ' • J a n  D yląg.

Centra lna  t a r g o w ic a  m ie jska  w  K rakow ie .

M yśl założenia ta rg o w icy  m ie jsk ie j w  K ra k o w ie  w y ­
szła z ło n a  m ie jsk ie j k om isy i in w es ty cy jn e j i zna laz ła  go­
rą c e  poparc ie  ze s tro n y  w icep rezy d en ta  m iasta  prof. D r. Leo. 
M yśl w k ró tce  zm ien iła  się w czyn  i ju ż  9 b. m. odbyło  się 
o tw arc ie  ta rgow icy , k tó re j budow ę rozpoczęto około 1 w rze­
śn ia  rb. B udow ą zajm ow ali się bardzo  en erg iczn ie : rad ca  
m ie jsk i p. Ja k ó b  Ju d k ie w icz  i s ta rszy  in sp e k to r  budow nic tw a 
m ie jsk iego  p. K aro l K n au s, o rg an izaćy ą  k a n c e la ry i ta rg o w y ch  
se k re ta rz  m a g is tra tu  D r. M arceli Z aw adzk i. K ierow n ik iem  
ta rg u  je s t  s ta rszy  w e te ry n a rz  m ie jsk i p. M aksym ilian  Papće.

, T a rg o w ica  z a jd u je  się tu ż  p rzy  s tacy i ko le jow ej „G rze­
gó rzk i , o d d a lo n a  od n ie j za ledw ie o 1 0 0 — 150 m., m iasto  
czyn i obecnie s ta ran ia , by  n ad a ć  s tacy i nazw ę „K rak ó w - 
G rz e g ó rz k i“ . M iejsce sam o w y b ra n e  dobrze, bo i k o m u n ik a - 
cya. d o b ra  i b liskość  rzeźn i m ie jsk ie j zn a jd u ją ce j się n ap rz e ­
ciw  ta rg o w icy , u ła tw ia  rzecz rzeźnikom .

O b sze rn y  czw orobok m ieści po p raw ej s tro n ie  od b ra ­
m y w chodow ej 5 s ta jen , k aż d a  n a  140 sz tu k  b y d ła  i 1 d u żą  
s ta jn ię , w  k tó re j pom ieścić się m oże 420  sz tu k ’ dalej po le ­
wej je d n ą  obszerną, k ry tą  dach ó w k ą i o tw artą  szopę n a  cie­
lę ta  i n ie rogaciznę, w reszc ie  o tw arte  b u c h ty  n a  ow ce i kozy. 
W śro d k u  placu z n a jd u je  się w łaściw e m ie jsce  ta rgow e, gdzie 
bydło n a  sprzedaż byw a w  czasie ta rg u  p rzy w iązy w an e  do 
d rew n ia n y ch  b a ry e r. N a fronc ie  z n a jd u je  się m u ro w an y  bu­
d y n ek  a d m in is tra c y jn y , w  k tó ry m  m ieszczą się i u rząd  ta r ­
gow y, ak cy zo w y  i k an c e la ry e  w iększych  h an d la rz y ; w głębi 
k a n ty n a . S ta jn ie  n a  byd ło  są d rew n iane, k ry te  papą. żłoby 
d rew niane, podłogi betonow ane. T arg o w ica  o trzym ała  bardzo 
d o b rą  kan a lizacy ę , s tudn ie  i o św ietlen ie  gazow e. W  obrębie 
ta rg o w ic y  m ieszczą się 2 w agi do w ażen ia  zw ierząt, je d n a  
duża (na 5000  kg.) d la  b y d ła  rogatego  i d ru g a  m n ie jsza  d la  
m n ie jszy ch  zw ierząt. D re w n ian e  k o ry ta  do pojen ia b y d ła  
m ieszczą się n a  zew nątrz  sta jen . P o  k aż d y m  ta rg u  w szy stk ie  
s ta jn ie  pod legają  dok ład n ej dezyn fekcy i.

Z w ierzę ta  doprow adzane n a  ta rg o w icę , b ad an e  są p r z y  
w ejściu  przez dw óch w ete ry n arzy , po sp rzedaży  b y w a ją  w y ­
pędzane d ru g ą  b ram ą i w tedy  uiszcza się op ła tę  ta rg o w ą 
i akcyzow ą. U m ieszczone n a  b u d y n k u  a d m in is tra c y jn y m  ta­
blice p odają  w ysokość op ła ty  i naleźy tości ta rgow ych , k tó re  
są  n as tęp u jące :

gatunek zw ierząt

od b y d ła  opasow ego od sz tu k i 
„ „ n ieopasow ego od „
m lslowmkd n n
„ cielęcia, ow cy, k o zy  „ „
„ n ie ro g acizn y  tu czn e j „ „
n n d ro b n ej „ „

opłaty
targowe

80 h.| 
30  „ j 
16 „ 
10 „ 
12  „
6 „

naleźytości
za ważenie postajenne

1 0  h . 

10 „

20 h.

20 „

8

T ia n sa k c y e  sp rzed aży  b y w ają  p rzep ro w ad zan e , albo 
w prost i bezpośrednio  m iędzy sp rzed aw cą i k u p u jący m , co 
je s t  rzadszem , albo o d b y w ają  się zazw yczaj za pośredn ic tw em  
kom isan tów , k tó ry c h  je s t  k ilk u , m iędzy  in n y m i zn an a  firm a 
b rac i Im m e rg lu c k , L an d a u  i inn i. K om isanci po b ie ra ją  2 kor. 
kom isow ego od każdej sp rzed  m ej sz tuk i. S przedaż odbyw a 
się albo n a  w agę, albo  n a  sz tuk i, bez t. zw. opustu  albo pro­
cen tu  (na w adze). O d w y p ła t n a ty ch m ias t m eusku teczn io - 
n y ch  p o b ie ra ją  k o m isan c i 9 % .

P ie rw szy  ta rg  o dby ł się dn ia  9 bm. i pow iódł się b a r ­
dzo dobrze. Spędzono 1157 sz tuk , w czem  b y d ła  w y ro śn ię ­
tego i ja ło w n ik a  769 sz tuk , z tego w ołów  opasow ych 248 
sztuk , ow iec i kóz 128 sztuk , trzo d y  ch lew nej 260  sztuk. 
W szystko  zostało sp rzedane , a  m im o w ielk iego  spędu, ceny  
by ły  dobre. D ru g i ta rg  we w to rek  13 bm. b y ł w ogóle s łab ­
szy, do czego p rzy czy n iło  się i żydow sk ie  św ięto, ceny  jednak , 
były, podobnie j a k  w  p ie rw szym  dniu , dobre. P łacono  za 
w o ły  od 60 66, k ro w y  5 4 — 62. bu h a je  6 2 - 6 8  kor. za 100
k g  żyw ej w agi, za św inie 80 kor. za 100  kg. wa°-i żyw ej 
za 3 — 4 tygodn iow e cielęta, sp rzed aw an e  n a  sz tu k i” 3 0 — 45 
kor. Spędzone 13 bm. bydło , było m ieszanego pochodzenia 
p rze b ija ł je d n a n  p rzew ażn ie  ty p  b y d ła  górsk iego , zw łaszcza 
sim entalsk iego , co by ło  do w y tłum aczen ia  dow ozem  w iększej 
ilości sz tu k  z .G a lic y i  w schodniej, m ianow icie okolic K ołom yi 
N ad w o rn y  i S try ja , dalej p inzgausk iego  z oko lic  Now ego S ą­
cza i czerw onego polskiego z lim anow sk iego  o k ręg u  oraz °byd ła 
ty p u  nizinnego, by ło  stosunkow o n iew iele . D oprow adzone na 
ta rg  św inie, pochodzenia m ięszanego z p rzew aża jącym  je d n ak  
ty p em  k ra jo w y m , p rze d staw ia ły  się wogóle ja k o  bardzo  do­
b ry  m a te ry a ł opasow y.

Spodziew ać się należy , że now a in s ty tu c y a , k tó ra  budzi 
żyw e za in teresow an ie  w  sfe rach  ro ln iczy ch  i hand low ych , roz­
w ijać  się będzie i n ada l rów n ie  pom yśln ie , ja k  pom yślnym  
b y ł je j  w ystęp  początkow y. ’ D r. M. Pankow ski.

Sprawy bieżące.

Konkurs .  Z arzą d  g łów ny  K ółek  ro ln ic zy ch  rozpisał kon­
k u rs  n a  posadę in sp ek to ra  ro ln ic tw a. B liższe w aru n k i w  dziale 
m se ra to w y m  naszego pism a.

L icencyonowanie  og ie rów p r y w a tn y c h  w G alicy i zacho­
dniej n a  o k res  stanow ien ia  1904  odbędzie się wegłuo- obw ie­
szczenia c. k. N am iestn ic tw a z d n ia  14 b. m., L .” 136.899 
w  n as tęp u jący c h  te rm in ac h  i m ie jscow ościach : 29 p a ź d z ie r­
n ik a  w T arnow ie, 30  p aźd z ie rn ik a  w  D ąbrow ej, 31 paździer­
n ik a  w  Z drochcu , 2 lis topada w B rzesku, 3 lis topada w B o­
chni, 4  w  W ieliczce , 5 w K ra k o w ie ; 6 w C hrzanow ie. N i- 
sku  i R zeszow ie; 7 w  S trzyżow ie, W adow icach  i T arn o b rze­
g u ; 9 w P ilzn ie ; 10 w R opczycach  i K rośn ie, 11 w G orli- 
each ; 12 w L im anow ej.

Tomasyna .  D o św iad cza ln y  zak ład  ro ln iczy  w K rak o w ie  
w y d a ł nak ładem  K om ite tu  p o p u la rn ą  b ro sz u rk ę ’ „ ja k  kupow ać 
11 używ ać to m a sy n ę“ z red ag o w an ą przez prof. Je n ty sa  w  form ie 
lo - tą -p y ta ń  i odpow iedzi. B ro sz u rk a  je s t  bezp ła tn ie do n ab y c ia  
w  b iu rze  K om ite tu .

Związki hodowlane  K ró lestw a  P o lsk ie g o  zo rgan izow ane 
przez tam te jsze  to w arzy stw a  ro ln icze  obesłały  200 -tu  sz tu k a­
mi b y d ła  rozpłodow ego w ystaw ę w C harkow ie, p rzvezem  uzy­
sk a ły  przeszło 60  odznaczeń  i w ysok ie ceny  - n iem al w szy­
s tk ie  sz tuk i sprzedano . W y n ik  tem  b ard z ie j uw agi g odny , że
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w ostatnich czasach rolnicy niem ieccy usilnie stara ją  się 
o zbyt na bydło rozpłodowe w Rosyi.

N iższa  szk o ła  ro ln icza powstaje w Miłocinie, pow. rze­
szowski, fundacya im. Towarnickiego dostarczy potrzebnych 
budynków  i 120 morgów gruntu, koszta utrzym ania szkoły 
poniesie W ydział krajow y. W  Miłocinie powstanie nowa szkoła, 
albo będzie przeniesiona jed n a  z istniejących, nie m ająca wa­
runków  należytego rozwoju.

P o sied z en ie  Komitetu T o w a r z y s tw a  go sp o d a rsk ieg o  w e  
L w o w ie  o d b y ło  się dnia 3 bm.; pod przewodnictwem prezesa 
D ra  W . Kozłowskiego. W  posiedzeniu wzięli także udział 
członkowie Komitetu Tow arzystw a rolniczego krakow skiego: 
prezes hr. Tarnowski i wiceprezes prof. Milewski. Prezes Dr. 
Kozłowski zawiadomił o wniesieniu przez Kom itet petycyi do 
Sejm u z żądaniem  podwyższenia subw encyi na r. 1903 o 34 
tysiące 400 kor. a na rok 1904 do wysokości 159.800 kor.
0 wniesieniu m em oryału do Koła polskiego z prośbą o pod­
wyższenie kw oty na zasiłki dla całej Galicy i, zarezerwowanie 
znacznej części tej kw oty dla wschodniej części kraju , zni­
żenie ta ry f  kolejowych dla transportu kartofli, zboża i paszy
1 udzielenie dotkniętym  tegorocznemi klęskam i powiatom, soli 
dla bydła. Na zaproszenie hr. Z. Tarnowskiego wydelegowano 
na posiedzenie Kom itetu wykonawczego w Krakowie, w spra­
wie międzynarodowej w ystaw y spirytusu w W iedniu w 1904, 
pp. Baczewskiego i W iktora.

Oświadczono się w dalszym ciągu za zniesieniem stre f 
przy tępieniu pomoru świń, upoważniono Prezydyum  do asy- 
gnowania zaliczki na koszta melioracyi m ających się prze­
prowadzić na wydzierżaw ionych Komitetowi na dalszych lat 
6 przez D yrekcyę dóbr państwowych połoninach w M ikuli- 
czynie, uchwalono założyć cały szereg chlewni zarodowych, 
ja k  również 4 obory zarodowe (1 pełnej i 3 półkrwi). P osta­
nowiono dalej w porozumieniu z Towarzystwem  rolniczem 
krakow skiein  ułożyć program  peryodycznych w ystaw  mle­
czarskich i przeznaczyć na wystawę m leczarską, m ającą się 
odbyć z wiosną r. 1904 kwotę 1000 kor. Uchwalono wresz­
cie obm yśleć środki dla umożliwienia w ydaw nictw a „ Frzc- 
głodu mleczarskiego", p rzy jąć celem założenia i prowadzenia 
ksiąg  buchaltery jnych  działu handlowego siłę fachową i urzą ­
dzić w bieżącym miesiącu 2 kursa  sądowniczo-ogrodnicze 
i w ypracow ać regulam in dla premiowania na w ystaw ach ogro­
dniczych, k tó ry  obowiązywać ma na przyszłość w ystaw y sub- 
weneyonowane przez Komitet, celem uniknięcia niew łaściw o­
ści, które zdarzyły  się na tegorocznej wystawie towarzystwa 
ogrodniczo-pszczelniczego.

W y sta w a  w  Miechowie , która  niedawno się odbyła, miała 
na celu przedewszystkiem  z uwagi na znaczną ilość m niej­
szych posiadłości w łościańskich w Miechowskiem, drogą par- 
celacyi szybko w zrastającą, przekonania się o obecnym stanie 
drobnych gospodarstw  i zachęcenie włościan do postępu na 
polu rolnictw a prócz przedstawienia korzyści, jak ie  przez lepszą 
uprawę roli i stosowanie nawozów sztucznych, użycie dobrych 
maszyn rolniczych itd. można osięgnąć. Myśl w ystaw y wyszła 
od niedawna, bo przed 4 laty zawiązanej spółki włościańskiej 
„Ju trzenka11 zorganizowaniem w ystaw y i wyrobieniem poży­
czki na nią, zajęło się Towarzystwo rolnicze kieleckie. „ Ju ­
trzenka" posiadała na wystawie w łasny pawilon, a wogóle 
okazy, wyprodukow ane przez włościan — zajęły przeważną 
część wystawy. Spółka ta  oraz je j członkowie, zdobyli naj- J 
wvższe nagrody za nowe odmiany roślin upraw nych i wzo­
rowe prowadzenie gospodarstw. W  pawilonie głównym  pomie­
szczone były okazy ogrodnictwa, przem ysłu domowego, ubrań, 
haftów, w innym p. Polman przedstaw ił dery  i kilim ki, wy­
rabiane przez miejscowych włościan na sprowadzonych przez 
niego do Lflpnicy warsztatach tkackich. IV dziale handlow ym  | 
towarzystwa kieleckiego pomieszczono kolekcye doborowych 
odmian nasion zbożowych i pastewnych, najpotrzebniejsze dla 
włościan narzędzia rolnicze i przyrządy m leczarskie. Prócz 
tego sami włościanie w ystaw ili w yrabiane przez siebie wozy, 
pługi, m łynki, sieczkarnie, a nawet rzutowy siew nik ręczny. 
Najmniej może korzystnie przedstaw iał się inw entarz żywy, 
gdyż działalność w tym  k ierunku  dopiero niedawno rozpo­
częto. W  czasie w ystaw y urządzono także konkurs gospo­

darstw, do którego zgłosiło się pięciu włościan, a kom isya 
sędziów, obejrzaw szy szczegółowo w szystkie te gospodarstwa 
na miejscu, przyznała wszystkim  nagrody, uznawszy je  za 
godne wyróżnienia.

Spółka „Ju trzen k a11 dostarcza swym członkom maszyn, 
nawozów, nasion, postawiła sobie za głów ny cel produkow anie 
ziarna do siewu.

S ta c y e  dla w y c h o w u  bydła w o ln eg o  od gruźlicy . W  okrę­
gu tow arzystw a rolniczego hanowerskiego, urządzono przy po­
mocy funduszów państw ow ych 3 stacye dla wychowu bydła 
wolnego od gruźlicy, mianowicie w Menzęn, Alianse i Hol- 
torf. Celem tych stacyi je s t obok wypróbowania w m ałych 
gospodarstwach wychowu bydła wolnego od gruźlicy, także 
przekonanie się, czy i jak im i środkam i da się przeprow adzić 
w takich gospodarstwach t. zw. Zucht au f Leistung. Odnośni 
hodowcy m ają obowiązek, prócz możliwie najzdrowszego utrzy­
m yw ania i żywienia bydła i regularnego badania go przez 
szczepienie tuberkuliną, także w yszukiw anie zw ierząt n a j­
więcej produkcyjnych, za pomocą próbnych udojów i ozna­
czeń tłuszczu w m leku i odchowywanie potom stwa przede­
w szystkiem  od takich  zwierząt pochodzącego. U w zględnianie 
zdrowia zwierząt i zarazem ich mleczności, względnie i jakości 
produkowanego przez nie mleka, chroni przed zbytniem , je- 
dnostronnem „przehalowy wam em 11 zwierząt w k ie runku  m le­
czności. Oznaczenia tłuszczu w m leku przeprow adza dla sta­
cyi w Menzen insty tu t m leczarski w Hameln, dla dwóch pozo­
stałych stacyi robią je  sami właściciele przy pomocy aparatu  
G erbera ill. L and  w. Ztg.

C. k. N a m ie s tn ic tw o  nadesłało do zaopiniowania Kom i­
tetowi c. k. Tow arzystw a rolniczego w K rakow ie następującą 
taryfę  cen targow ych żywej wagi świń, m ającą służyć za 
podstawę do w ym iaru odszkodowania za w ybite z urzędu lub 
m ające się w ybić świnie użytkow e i rozpłodowe w IV  k w ar­
tale br. w m yśl rozp. ces. z dn ia  15 w rześnia 1900 Nr. 154 
Dz. p. ]).:

I. świnie rasowe (angielskie)
a) prosięta do 4 miesięcy za 1 kg. ż. w. . . .  1 k. 51 h.
b) w archlaki od 4 —10 miesięcy „ „ „ . . .  1 36
c) świnie powyżej 10 miesięcy „ „ . . . 1 ” _

II. świnie półkrw i (rasy poprawnej).
a) prosięta do 4 miesięcy za 1 kg. ź. w. . . . 1 k . 33 h.
b) w archlaki od 4 do 10 mies. 1 20
c) świnie powyżej 10 miesięcy __ 98

III . św inie rasy  krajow ej.
a) prosięta do 4 m iesięcy 1 „ 19 „
b) w archlaki od 4 mies. do 1 roku 1 06
c) świnie powyżej roku. ” 88 ”

Konkurs „Rolnika i H od ow cy11. Na ogłoszony przez re- 
dakcyę „R olnika i H odow cy11 konkurs na dw a a rty k u ły  spe- 
cyalne z zakresu rolnictw a i hodowli, nadesłano ogółem 9 prac 
które zostały rozpatrzone przez uproszone ju ry , sk ładające się
z pp.: S. Leśniowskiego, S. Rewieńskiego, j! R yxa, D ra  A.
Sempołmyskiego, A. W ieniawskiego i Z. Zielińskiego. O state­
czne zbiorowe posiedzenie sędziów odbyło się dnia 12 b. m.. 
na którem  zdecydowano, iż żadna z nadesłanych prac nie 
kw alifikuje się do nagrody pierwszej, natom iast nagrodę drugą 
przysądzono p. t. „Pielęgnow anie zasiewów11.

Po otworzeniu zapieczętowanej koperty  okazało sic iż 
autorem nagrodzonej pracy je s t p. F r a n c i s z e k  T r e p k a  
asystent stacyi doświadczalnej w Sobieszynie.

Nadto wyróżniono pracę zaopatrzoną godłem: „Nie za­
wodzi ta nauka, gdzie m ikroskop praw dy szuka11, k tóra  po 
dokonaniu pewnych zmian i poprawek, może być zaleconą do 
druku.

R edakcya „R olnika i H odow cy11 w dalszym  ciągu ogła­
sza n o w y  k o n k u r s  w tym  sam ym  zakresie t. j. na dwa 
arty k u ły  z dziedziny rolnictw a i Imdowli, każdy w objętości 
mniej więcej 1000 wierszy, oryginalny, zastosowany do w a­
runków  naszego k ra ju , oparty na znajomości przedmioty, pi­
sany popu ai nie, językiem  popraw nym  i przygotow any wprost

A\ każdym  konkursie  nagroda pierw sza za pracę bez­
względnie dobrą wynosi 100 rb., nagroda druga 25 rb. T ym



430 T Y C O  D N I K  R O L N I C Z Y .

sposobem wszystkie cztery nagrody wynoszą 250 rb. Prace 
nagrodzone stają się własnością redakcyi, będą drukowane 
w Rolniku i Hodowcy1' i niezależnie od przysądzonych na­
gród otrzymają zwykłe honoraryum autorskie.

Jakkolw iek treść i wybór przedmiotu pozostawiają się 
do woli i uznania piszących, jednak redakcya „Rolnika i Ho­
dowcy w porozumieniu z ju ry  zaleca następujące tematy:
1. JN a j nowsze kierunki w żywieniu krów mlecznych, z uwzglę­
dnieniem badań duńskich. 2. Streszczenie zasad przy ocenie 
użytkowej wartości bydła rogatego. 3. Siew, siewniki i ich 
znaczenie, oraz zastosowanie w naszej praktyce rolnej. 4. 
O nawożeniu roli z uwzględnieniem miejscowych warunków.

Termin nadsyłania prac ustanowiony został na dzień 1 
marca 1904 r.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

•NJca
CL.

Pszenica Zyto Jęczm ień Owies

K raków .............. 20 16 80— 17.60 12.80—14 50 11.50— 12.00 12.90— 13.70
Lw ów .................. 21 16.00— 16.50 12.40— 13.00 10.50— 11.50 11.20—12.00
T arn ó w .............. 16 16.50— 17.00 13.0O— 13.50 12.00—12.50 11.00— 12.00
Powołoczyska . 14 14.60— 15.40 11.40—12.20 9 .0 0 -1 0 .5 0 9.00—10.00

„ ros. bez cła 14 12.40— 13.00 9.20— 9.7000.00—00.00 0 0 . 0 0 — 0 0 . 0 0
W iedeń . . . . 20 16.40— 17.10 132 0 —13.60 14.20— 15.60 11.40— 11.70
Peszt ................. 20 15.18— 15.20 12.40— 12.5611.00— 11.50 10.82—10.84
Ceny w koronach 

za  100 kg.

B e r l i n .............. 20 15.60—16.73 1 2 .9 5 -1 4 .0 5 1 1 .0 0 —14.50 1 2 .7 0 -1 6 .0 0
W rocław  . . . . 20 14 80— 16.40 12 2 0 -1 3 .4 0 12.40—14.00 1 1 .4 0 -1 2 .6 0
Poznań .............. 20 1 5 .0 0 -1 6 .1 0 1 1 .7 0 -1 2 .5 0 11.90—13.00 11.90—13.20
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

W arszaw a . . . 10 5.65—6.15 3.90—4.25 3.90—5.10 3 .0 0 -3 .4 0
Ceny w rublach 

za korzec.

J ę c z m ie ń  p a s te w n y . Wiedeń 20/X, 11 0 0 —1 1 6 0  1C. Lwów 20/X 
7 .5 0 -1 0 .0 0  K ., za 100 kg. '

J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  Kraków 20/X, 11 50—00.00 K . Wiedeń 20/X
11.60—12.30 /C, za 100 kg. 1

K u k u ry d z a . Kraków 20/X 11.00—1 4 6 0  IC., Wiedeń 20/X, s ta ra  
13.40—140 0  K., now a 00.00—00.00 K ., Lwów 21/X; s ta ra  9.60— 10.50 K. 
Peszt 16/X 12.10 12.30 K. Tarnów 16/X 15.50—16.00 IC. za 100 kg.

H r e c z k a . Kraków 20/X , 13.50 — 14.50 K., Tarnów 16/X, 16 50— 
17X0 K . Lwów 21/X 11.00— 12.00 IC. za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  o k o p o w e  i n a s i o n a
G ro ch . Kraków 20/X, 1 6 0 0 - 2 4 0 0  K . Wiedeń 16/X. 18.00—24.00 

K . Lwów 13/X, 1 5 .5 0 -1 8 .0 0  K. Tarnów 16/X 1 6 .0 0 -2 4 0 0  K ., za 100 kg.
F a s o la .  Kraków 20/X, 18.00— 23 50 K ., Wiedeń 16/X, drobna 19.00— 

2 1 0 0  IC., d ługa i p laska 21.50—27 00 K., p stra  13.50—15.00 K  Tarnów 
16/X 1 2 0 0 -1 5 .0 0  K. za 1 0 0 % .

C h m ie l. Wiedeń 16/X zatecki m iejski 390—415 K . zatecki oko­
liczny 390—120 K . an scb au er czerw ony 2 9 0 -3 2 0  K . zielony 240—250 K. 
za  50 kg. Lwów 21/X 180—195 za 56 kg.

R z e p a k . Kraków 20/X 1 9 .0 0 -2 0 .5 0  K .  Lwów 21/X 16.50—18 20 
K . Wiedeń 16/X 22.00—23.00 K . Praga 9/X  22.10—23 00 K . Peszt 1.6/X 
21.00—21.50 K .  Tarnów 8/X  18.50—19.00 K. za 100 kg .

K a rto f le . Kraków 20/X 3 .6 0 -4 .8 0  IC. za l  HI. Wiedeń 16'X  5.40 —
9.00 K. Tarnów 16,X 3 8 0 - 4 4  ) K. Lwów 0/VII 0 .00—0.00 K . za 100 kg.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Kraków 6/X 0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  K . Lwów 2I/X  
96 —106 K .  Podw ołoczyska galicyjsk ie 14/X 108— 120 IC. Podwotoczyska  
rosyjsk ie 14/X 112—126 IC, bez eta. Wiedeń 15/X sty ry jska 140— 150 
IC., średn ia  jak o ść  000.00—000.00 IC., g ruboziarn ista , czysta 000.00 K . 
za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 2I/X  0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  K. Lwów 14/X 0 0 — 
000 IC., Wiedeń 6/X  1 4 0 -1 6 0  K. za 100 kg.

Z w i e r z ę t a  i p r o d u k t y  z w ie r z ę c e .
W oły . Wiedeń 19 X galicyjskie prima 76 .0 0 —81.00 1C.. H e c u n d *4 

67 00 — 75.00 /C., tertin  00.U0 -00.00 AT., za 100 Tc<j. zywoj wagi. SpeJ z Ga” 
licyi 170 sztuk .

.. N ie r o g a c iz n a  Wiedeń 19/X prim a 8 8 —94 1C., tłuste  9 5 .0 0 -1 0 3 .0  
A. za 100 kg. żywej \yagi,

Miejska centralna targow ica  na bydło w Krakowie 23/X. Na dzi­
siejszy  targ  spędzono byd ła  rogatego 1122 sztuk, owiec i kóz 154 sztuk, 
n ierogacizny  687 sztuk. P łacono za woły opasow e 74—80 K , za bydło 

6 0 - 6 6  IC. za 100 kg żywej w ag i; za trzodę p łacono 5 6 -  62 K. 
o j /  ! i rzezneJ w agi- Sprzedano bydła d la m iejscow ej konsum cyi 

sztuk na  export 188 sztuk. Spęd bydła  był bardzo  silny, a  przebieg 
targu nader ożywiony.

H asło . Wiedeń 16/X, deserowe 2 .2 0 —2.40 1C. wiejskie 2.0.) - 2  20 K .
zwykle targowe 1.80—2.00 1C. Kraków 20/X, t a r g o w e  1.80 — 2.20 IC za  1
S 1„H“ b,urS' 16/X, stołow e I klasy 2 4 8 .0 0 0 -2 6 0 .0 0 , II klasy 220 000—
230.0 )0, 111 k lasy  000.00—OjO.OO m arek  za 100 kg. Berlin 17/X dworskie
i n o 0! e’ p n m a  246—252 secunda  226—240, tertia  2 1 0 - 2 2 4  m arek  za 100 kg.

J a ja . Wiedeń 16/X, prima 30 —31 sztuk , secunda 32 —33 sztuk kon • 
serw ow anych w w apnie 35 —36 sztuk za 2 1C., Kraków 20/X 3 .00—3.60 K. 
Berlin 17/X 3 .0o—3.30 M. za kope.

S p i r y tu s .

o p b ty  - Ł T  75%  " * - * * *
Lwów 21/X gotowy paritas Tarnopol 36.50—36.80 K .
Kraków 20/X okow ita z opłatą, na  75%  T ral. 138 K ., sp iry tus 

z opłatą , na  95%  Tral. 176 K ., za Hektol.

P a s z a .
, Kraków 20/X 6 .60—7.40 K., Tarnów 16 X 5 0 0 —5 50 K. 

Wiedeń 16/X 4.00—5 60 K . za 100 kg.

,  K ° n i c z y n a - l(raków 2° / N ,  7 .6 0 - 8 0 0  AT. Wiedeń 1 6 /X 4  00 —6 60 K  za 100 kg.

u,- n Kraków 2°/N  4 .6 0 - 5  00 K. Tarnów 16/X, 3 3 0 - 3  60 K
Wiedeń 16/X 3 .o0—3.60 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski. 

KONKURS.
Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych we Lwowie ogłasza 

niniejszem  konkurs na  posadę inspektora rolniczego.
Kandydaci na  posadę muszą się wykazać ukończonemi wyższemi 

studyam i agronomicznemi i p rak ty k ą  rolniczą.
Zadaniem inspektora rolniczego je s t udzielanie pouczeń rolniczych 

ludności włościańskie; tak  za pomocą wykładów na zgromadzeniach Kółek 
rolniczych, ja k  za pomocą artykułów  w organie Towarzystwa, prowadzenie 
pól doświadczalnych i doświadczeń z nawozami sztucznymi, badanie sto­
sunków gospodarskich włościańskiej ludności i t. d. P łaca roczna inspe­
ktora rolniczego wynosi 3000 Kor. Przy obowiązkowych wyjazdach zwraca 
się koszta podroży i dyetę podług postanowień osobnej instrukcyi. Posada 
nadana zostanie na  razie prowizorycznie. Podania wraz z odpisami św ia­
dectw wnieść należy pod adresem : „Zarząd Główny Towarzystwa Kółek 
rolniczych we Lwowie ul. Kopernika 19. II najdalej do 10 grudnia 1903 r.

Posada obsadzona zostanie z dniem 1 stycznia 1904 r.

°koło 1000 cetnarów metrycznych 
ziemniaków do gorzelni. Oferty 

z podaniem ceny loco stacya kolejowa lub loco Jasio, proszę 
nadsyłać pod adresem: „Dzierżawa dóbr Bieździatka, poczta 
Kołaczyce11.

A. W. KANISS
WURZEN, Saksonia. 

» S P E C Y A L N O Ś Ć «
Aparaty do badania mleka 

na zawartość tłuszczu.

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

KANISSA
r„Neurapid i Spiral"
Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 

do badania mleka me- 
t odą Dr. Gerbera.
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Powozów mnóstwo, 
wózków dużo wolantów 
otwartych poddostatkiem 
kuczer, faetonów damskich
huk, a że kupujących je s t 
tego roku  b ra k , to  też
w szystkie powozy, w ózk i no­
we i używano oko ło  50 sztuk, 
sprzedaje po w y ją tko w o  

niskich cenach za go tó ­
w ką bez pośredników

w konces. składach 
z pojazdami używanemi

na resorach

ST.  C Y R A N K I E W I C Z
przy ul. Brackiej 1. 9. 

przy ul. Szpitalnej I. 34.
naprzeciw teatru krakowskiego

W łaśc ic ie l konces. składów 
z powozami m ieszka przy  ul. 

ŚW. Jana 1. 30 parte r 
(pod pawiem).

I J T  Centralne  
ogrzewanie i wentylacye

w s z e lk ic h  s y s te m ó w ,

wodociągi i kanalizacye
k lo z e t y ,  ła z ie n k i ,  ł a ź n ie ,  

m echan. p ra ln ie  i su sza rn ie

oświetlenie gazowe
pro je k tu je  i w ykonu je

_________0  Gł__________
Inż. Leonard N its c h  i Sp .

Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 

w Krakow ie, Kolejowa 18.
Telefon Nr. 381.

 ̂  >
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze referencye.

P O R K I N  
znakomity środek do

tuczenia 
świń.

ilQS'l
l

P E C U S I N  
znakomity dodatek do paszy

w celu tuczenia 
wszystkich 

zwierząt 
d o m o w y c h :

koni, byków, wołów , krów, cielą t, owiec, świń, łó z , osłów, psów i drobin.
1 paczka (*/* kg.) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor

F a b r y k a  ś ro d k ó w  do tu c z e n ia  z w ie r z ą t  
W ie d e ń  IX, B le ich erg asse  Nr. 6.

S k ł a d y :  Rzeszów J. A. G ru n fe ld ; K raków  F r. Sobolka i  Ska., 
A rno ld  R e ifn e r; Oświęcim  Józe f M oser; Podgórze L. W . S. Ż a rsk i.

Skl,Iz

Towarzystwo rolnicze okręgowe w Nowym Sączu
poleca swój

Skład sztucznych nawozów i soli bydlęcej
(Zastępstwo sprzedaży soli bydlęcej i kainitu Wydziału kraj).

p rzy  d rogue ry i p. Tadeusza K w ic ińsk iego  w N ow ym  Sączu 
u lic a  Jag ie llońska , k tó ry  równocześnie poleca:

Dachówki ciągnięte i prasowane, rurk i drenowe, cegłę 
maszynową i ręczną, cement Szczakowski, gips m urar­
ski, sm arowidło na wozy, oliwę do maszyn i do świe­
cenia, wazelinę do skór, pokost, farby i inne artyku ły  

gospodarskie.

iczu 7

• t a g

Najtańszy motor dla każdego rolnika.

LANGEN & WOLF
W I E D E Ń  X, L A X E N B U R G E R S T R A S S E  5 3 .
Dostarczają sławneoryginalne,IO t to ,‘ Petrolin Locomobile.
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w  K r a k o w i e  
ul.  P i j a r s k a  I. 4.

Filia w W ieliczce.

Z W IĄ Z E K  H A N D L O W Y  KOŁEK ROLNICZYCHC

poleca jako wypróbowane i uznane za najlepsze:

w e  L w o w i e  
ul.  K o p e r n i k a  21

Filia w Rzeszowie.
Pługi dw uskibow e patent J a n a  C e r  w i n  ki .  — 

P r a g a .
Pielniki jedno i dw u rzęd ow e  tegoż.
Siewniki rz ę d o w e  J a n  a P r o c n e r a  w Czechach. 
Kosiarki, żniwiarki, wiązałki „ B u c k e y e 11 słynnej 

ameryk. fabryki A u l t m a n a .  M i l l e r a  i Sp. w Akron 
(Ohio).

Grabiarki amerykańskie „New-Hollingsworth". 
P rzetrząsacze  am erykańskie do s i a n a  widłowe, 

oraz wszelkie inne maszyny i narzędzia do uprawy roli 
i sprzętu płodów.
Utrzymujemy składy m aszyn i narzędzi oraz części 

zapasowych w Krakowie i Lwowie.

Najlepszą i najbardziej poszukiwaną jest dzisiaj
Oryginalna belgijska centryfuga „Melotte". Ro­

czna produkcya 1 5 ,0 0 0  sztuk, przeszło 1 0 0 , 0 0 0  cen­
tryfug w świecie!

N a j p r o s t s z a  b u d o w a  wykluczająca wszelkie 
napraw ki!

N a j ł a t w i e j s z a  o b s ł u g a !
N a d e r  l e k k i  c h ó d ,  zużywający 30—40°/0 mniej 

siły popędowej, niż przy innych systemach!
N a d z w y c z a j n a  t r w a ł o ś ć .
N a j z u p e ł n i e j s z e  o d t ł u s z c z e n i e  m l e k a !

Wyłączne zastępstwo na Galicyę:
Związek Handlowy K ółek rolniczych w Krakowie 

i we Lwowie.

K ata log i ,  cenniki ,  p r o s p e k ta  d a r m o  i ópłatme.
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N A S I O N A  L E Ś N E
Drzewa ow ocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów, sadów, do w ysadzania dróg i alei, róże i Ł d. 
s ą  d o  n a b y c ia  w  s z k ó łk a c h  l e ś n o - o g r o d o w y c h

Tadeusza hr. Łubieńs ki ego ,  w Z a s s o w i e  pod Czarną.
Cennik na żądanie odwrotnie.

ir
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u PORADNIK G O S P O D A R S K I11
pismo rolnicze tygodniowe.

Organ Kółek rolniczych w poznańskiem. — Pismo 
to obejmuje najnowszą literaturę bieżącą, treść 
zawsze na czasie, wyczerpujący dział pytań i od­

powiedzi i liczne głosy z praktyki.

A b onam ent ca łoroczn y  7 K. 25 h.
D o sta rcz a  się nrów  od N. K oka 1 908 ; u p rasza  się z aab o ­
now ać do 1 s ty c zn ia  1904 r. n a  p róbę. — W  K edakcyi te ­

goż p ism a w yszed ł:

„KALENDARZ ROLNICZY NA ROK 1 9 0 4 “
w dw óch częściach . Część I, do noszen ia  p rzy  sobie, zaw ie­
ra :  K a len d a rz  z m iejscem  do zapisków  n a  każdy  dzień, 
n a jp o trzeb n ie jsze  w skazów ki i tabele . — Część II: jóżne 
n au k i, p raw a  i obow iązki i t. d. — C ena obu części r a ­

zem  ty lk o  2  K .  7 5  h a l .  — A dres do z a m ó w ie ń :

„Poradnik G ospodarsk i"— Poznań (Posen)
Zamówienia przyjm ują także wszystkie księgarnie.

Kalendarze ro ln icze  dla w ło śc ia n  z rejestra­
mi do  prowadzenia rachunkowości. E gzem ­

plarz 1 Korona 2 5  halerzy z przesyłkę.

H o d o w la  z b ó ż i ziemniaków Henryka D oł-  
k o w sk ieg o  i Syna w Nowej 

Wsi, poczta i stacya kolejowa Kęty, poleca do siewu: swoją 
pszenicę ostkę czerwoną z białą plewką, wychodowaną gene­
alogicznie z jednego kłosu, przy najskrupulatniejszej sełekcyi. 
Pszenica ta plenna, odporna na śnieć i rdzę wytrzym uje n a j­
silniejsze mrozy. 100 kg. 28 kor., 1000 kg. 270 kor. W orki 
nowe po cenie zakupna.

ALFA LAVAL 
SEPARATOR

N iedościgniony

około 400.000 w użyciu 

i przeszło 600

pierwszem i nagrodami 
w yróżniony.

Od najm niejszego Modelu „V ioia“ Separator o działal­
ności 75 litrów  na godzinę.

Do Kraft Separatora A II, który oddziela w godzinie 
2000 litrów  mleka.

Wszystkie jednakowej dobroci.

Akcyjne  T o w a r z y s t w o  
„ftlfa S ep ara tor44, W ie d e ń  XVI.

Praga. Ganglbauergasse 29. Graz.
P ierw szorz. fabryka maszyn i przyborów  mleczarskich.

N ow ość 1903!!! — „ALFA VIOLA SEPARATOR".
I Zastępców  poszukuje się w szędzie. — Katalogi, Broszury, 

Alfa-Mitteilungen i w szystkie w skazów ki dotyczące gospo- 
I darstwa m lecznego, za darmo.

Nakładem  Kom itetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakow skiego. — W drukarni U niw ersytetu  Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa F ilipow skiego.


